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w S e r b j i , W ło sz e c h ,
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& Ł  Genewie i S ztu tg a rd zie : H assen ste iu  t  V o , l e ,

P r z e d p ła tę  p rz y jm u je  A d m in is tr a c ja  d z . K ra j,  
u r z e d a  p o c z to w e  a u s ti ja c k ie  î  z a g ra n ic z n e , 
o ra z  n izó j w y m ie n io n e  a je n c je .  __ .

R e d a k c ja ,  A d m in is tra c ja  i E k s p e d y c ja  mim.- 
Bcowa w  K ra k o w ie  u l .  M ik o ła js k a  1. 435. 

L is tó w  n ie f r a n k o w a n y c h  n ie  p rz y jm u je  s ię . 
R e k la m a c je  n ie o p ie c z ę to w a n e  w o ln e  o d  o- 

p ła ty  i u w z g lę d n ia  s ię  j e  ty lk o  w  te rm in ie  
8 d n i .  —  R ę k o p isó w  n ie  zw r-aea s ię .

Cena og łoszeń  (inseratów ).
w p ie rw sz ó m  u m ie s z c z e n iu  w ie rs z  . . 8 cnt. 
w k a id ó m  n a s tę p n ó m  u m e s z c z . w ie rs z  5 „ 
S te m p e l o d  k a ż d o ra z o w e g o  u m ie s z c z . 30 * 

O g ło sz e n ia  p rz y jm u je  a d m in is tra c ja  i  a je n c je .
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złr. 1

w A u strji:
z p r z e s y łk ą  
p o c z to w ą

złr. 1 40

złr. 3 — złr. 4

Przegląd polityczny.
W  ministerstwie zaczęły się ferje. Mi­

nistrowie rozjeżdżają się za urlopami. 
Pierwsi opuszczają, Wiedeń dr. Glaser i 
bar. Lasser. Co do dra  U ugra  niektóre 
dzienniki donoszą, źe departam ent jego, 
to jest biuro prasowe jako  osobny dział 
gabinetu >na być zwinięte. N . Jfr. Presse 
zaprzecza tój wiadomości i twierdzi, że 
dr. UDger tak jak dotychczas zostaje 
nadal kierownikiem biura prasowego, 
nadto  podczas nieobecności dra  Glasera 
obejmie w zastępstwie tegoż sprawy mi 
nisterstwa sprawiedliwości.

W Dalmacjj wszczęła się znowu silna 
agitacja za przyłączeniem kra ju  tego do 
„trójjedynego królestwa1' Chorwacji. N a ­
tychmiast po zamknięciu rady państwa 
posłowie dalu atyńscy Klaic i Mooti zwo­
łali naradę .mneksjonistów dalmackich i 
chorwackich do Zagrzebia, na  którój u 
chwalono jak  nwjenergiczniejsze popiera 
nie połączenie się Dalmacji z Chorwacją. 
P ro tokół tego zebrania zostanie ogłoszo 
nyrn w dziennikach.

W  chwili wyjazdu cara  z Londynu, 
Pall M all-Gazette zdobywa się nareszcie 
na tyle od g i ,  aby wypowiedzieć całą) 
p raw dę o „przyjęciu cara p tz -z  naród 
angielski". Otóż co pisze Pall-Mall- Gazette: 
„Prawdą jest, źe publiczność nasza nie 
tylko nie przyjmowała cara nigdy i ni 
gdzie gorąco, ale owszem zawsze bardzo

ODALISKI.
Powieść h is to ryczna  

Lewina Scłiuclsttiga.
(Z n iem ieckiego.)

chłodno. Było wprawdzie wszędzie, gdzie 
car się ukazywał, dużo c iekaw ych, bo 
Londyn  w każdój chwili posiada tysiące 
próżniaków, którzy biegają za każdóm 
widowiskiem. Nie można także publiczno­
ści na8zój zarzucić braku  przyzwoitości. 
Ale zamiejscowych czytelników naszych 
pewnie zdziwi, jeźli ich zapewnimy, źe 
zwykły objazd lorda majora ściąga na 
ulice Londynu równą ilość ciekawych, 
ile tym razem ukazanie się cara."

„Car nie jest popularnym w Anglji — 
zapewnia tenże dziennik — o zbliżaniu 
się nowćj ery przyjaźni angielsko-rossyj 
skiój ani śladu nie widać. Jes t  to fakt, 
nad którym bynajmniój nie należy ubo­
lewać. A czyż Anglja cieszyła się z tego, 
że car korzystając z nadarzającój się spo 
sobności zerwał traktat względem morza 
Czarnego zdobyty na wojnie krym skie j?  
alboż czy Anglja cieszyła się tćm, źe po­
mimo uspokajających zapew nień , któro 
hr. S z u w a ł o w  na podstawie d a n e g o  
s ł o w a  c a r s k i e g o  przed 6 miesiąca­
mi dał w Londynie, że Rossja o żadnych 
zdobyczach nie myśli, źe pomimo tych 
zapewnień Rossja robiła nowe zdobycze 
nie powiedziawszy w Londynie ani jednój 
sylaby na usprawiedliwienie niedotrzyma 
nego przyrzeczenia? Czyż to wszystko 
miałoby być tak  prędko zapomnianćm? 
Być może, źe pytania takie nie są grze­
czne, ale odpowiedź na nie może tylko 
wypaść przecząco. Niegrzeczne przyjęcie 
cara w Londynie byłoby niegodnem na­
rodu, ale jeszcze niegodniejszćm byłoby 
takie przyjęcie, jakie wynaleźli w fantazji 
swój płatni dziennikarze. Publiczność an ­
gielska nie jest tak podłą i głupią, aby 
udawać przyjaźń, na k tórą  Rossja nie 
zasłużyła."

Francja. »
O obaleniu ministerstwa Brogliego pi­

szą z P a ry ż a :
Ministerjum Brogliego obalone zostało

przez 53 iegitymistów krańcowćj prawicy 
i 17 bonapartystów, którzy się połączyli 
ze wszystkiemi frakcjami lewicy. Dlaczego 
i w jakim celu? T rudno to zrozumieć} 
spróbuję jednak  objaśnić. — Historja jest 
t a k a :

N ezgoda między legitymistami czystej 
wody, ty m i , których w r. 1817, 1820 i 
1824 nazywano „uh rasam i"  i „zagorzał 
camiu, rozpoczęła się od chwili, gdy roz- 
ń ła  się sławna fuzja dynastyczna, t. j .  
gdy kwestja chorągwi i poprzysięźenia 
konstytucji przez hr. C hsm bord udare­
mniła usiłowania rojalistów w celu przy­
wrócenia tronu H enryka  V. Gdy hr. Cham- 
bord odmówił wszelkich ustępstw dla no­
woczesnego konstytucjonalizm u, który 
przedstawia orlean izm , fuzjoniści i orle- 
aniści postanowili w duchu pracować o- 
strożnie dla hr. Paryża i osądzili, że u 
stanowienie „siedmiolecia" M ac-M ahona  
będzie najstosowniejszym do tego środ­
kiem.

Już  w początkach zagorzalcy legitymi 
zmu zrobili pewne trudności i stawili pe­
wne warunki; niemniój jednak  dość zna­
czną większością głosów uchwalone zo­
stało prawo powierzające marszałkowi 
H ac-M ahonow i władzę wykonawczą na 
lat siedm. A rtykuł 2 tego prawa stano­
wił,  że „prezydent rzeczypospolitej wy­
konywać będzie swoją władzę zgodnie 
z prawami istniejącemi aź do przyjęcia 
praw konstytucyjnych, które rząd  w sto­
sownym czasie przedstawi."

Prawa te były potrzebne Mac Mahonowi 
dlatego, że ciągłe intrygi rojalistów i bo­
napartystów niepokoiły kraj i u trzym y­
wały powątpiewanie o trwałości siedmio­
lecia; marszałek chciał w ięc, żeby jego 
władza była umocniona w prawach orga 
nicznych, poręczających istnienie bezwa 
runkowe siedmiolecia i dających mu mo­
żność rozwiązauia teraźoiejszój izby. Ks. 
Broglie skrycie pracował nie dla Mac 
Mahona (uważał go bowiem tylko za do­
godny parawan i nie brał  serjo jego w ła­

dzy), lecz dla domu orleańskiego, wzglę­
dem którego związany był nietylko p rze­
konaniami politycznemi ale i osobistym 
interesem, gdyż bogaty ks. Auro ale wy­
dobył go z^ciężkich kłopotów finanso­
wych — i rozumie się nie za darmo. 
Owóź na  żądanie marszałka, ks. Broglie 
zajął się przedstawieniem praw konsty tu­
cyjnych, których osnowę tak  ułożył, że­
by w danym razie mogły służyć za nową 
kartę  monarchji orleańskiej. Dlatego to 
spotkał u hgitymistów czystćj wody opo­
zycję niesłychanie gwałtowną.

Główny organ tój opozycji Union, dzien­
nik poufny hrabiego C harabo rd , redago­
wany jest przez tego samego p. Lauren- 
tie, które w r. 1828 redagował „Ouoti- 
dienne", i gwałtownością swój opozycji 
przeciw duchowi czasu i dążeniom libe­
ralnym ministrów któ lew skich , wyprawił 
Karola X . i jego dynastę na wygnanie. 
Zaraz po wakacjach wielkanocyeh za­
gorzalcy legitymizmu oświadczyli z góry, 
że nie chcą nic uorganizować. Daremnie 
kr. Broglie przedstawiał im, że prawo 19 
listopada przewidziało organizację siedmio­
lecia : legitymiści odpowiedzieli, źe nie do­
trzymuje daoój im obietnicy, iż nie nie 
przedsięweźmie na szkodę hr. Chambord, 
i źe jego projekta praw konstytucyjnych, 
są oczewiście na korzyść  orleanizmu, cho­
ciaż osłonione są dwuznacznikami.

Ks. Broglie widział nadciągającą burzęt 
ale cc-foąć już się nie mógł ; zresztą na 
leżało spełnić zobowiązanie przyjęte wzglę" 
dem książąt orleańskich , i pozornie za" 
dowolnić Mac Mahona, k tóry  uparcie ob ­
stawał przy zwojem siedmioleciu. Złożył 
więc w izbie projekt ustanowienia wiel- 
kiój rady, k tóra  miała utorować książętom 
orleańskim drogę do władzy; żeby zaś 
przełamać przewidzianą opozycję zago­
rzalców, zażądał aby przedewszystkiem 
izba uchwaliła nowe prawo wyborcze po­
lityczne, korzystne dla zachowawców, i 
dające mu możność rozwiązania teraźniej-

( C i ą g  d a l s z y . )

W icehrabia sądził z począ tku , że ten 
k rzy k  był przeciw niemu wymierzonym 
wyrazem oburzenia za poufałość, którój 
sobie pozwolił z Bahnezą. Ale tu prędko 
zamieniła z Ablą i Fatim ą kilka słów w 
ich języku  i zwracając się ku  Bojadoro- 
wi r z e k ł a :

— Abla i Fa tim a ujrzały po za  nami 
głowę mężczyzny, która  się nagle ukazała 
w oknie.

— Głowę mężczyzny?
— B zydką, dużą, czarną głowę!
—  Niech go kaci porwą! To nie kto 

inny, tylko Klejn !
Zbliżył się do okna i wyjrzał n ie m : 

„Niema nikogo. Ale są ślady stóp, ha­
niebnie szerokie , które świadczą, że on 
tu  był. Obrzydliwy bęben musiał się jak  
k o t  wydrapać do góry po występach B u ­
r u .  Muszę o dogonić i wstrzymać, żeby 
nie narobił hałasu. Nastraszę go groź­
bami."

W yrzekłszy te słowa prędko, raczój 
do siebie niż do Bahoezy, trwożliwie nań 
patrzącój, chciał odejść, gdy nagle ku je 
go przerażeniu dały się słyszeć w prz' d 
pokoju g rzm iące , donośue kroki i t&kiz 
głos donośny i grzmiący.

— Stara piszczałko ro zk lep an a , niech

ci piorun na głowę spadnie i język wy­
suszy w gębie — wołał ten głos za drzwia 
mj. _  Daj mi pokój z tą bezsensową 
gadaniną, którą mię zabawiasz. Sam po­
trafię obaczyć, co się tam dzieje u dziew­
cząt.

—  Ale jegomość pan , —  mówiła ma­
tka  Afra tonem , w którym tyle było stra 
chu i przygniecenia, ile ich w tonie ludz­
kiego głosu zmieścić się może —  pan 
zrobi mi tę  łaskę i zajrzy do stancji, 
gdzie W cx sypia, dziś w nocy rozchoro­
wał mi się. _ . ■

  W  x  chory, no to niech sobie zde­
chnie, kupię ci natomiast innego; Wexy 

u nas tan ie , stara wierzbo, a teraz 
precz mi z drogi.

Krótka ta  rozmowa, dobitnie słyszana 
wewnątrz pokoju, sprawiła trwogę i p rze­
rażenie. Zapowiadała ona ,  że Trautsoo, 
k tóry o tój godzinie zwykle do pawilonu 
nie przychodził,  sprowadzony przez z łe­
go ducha, stał we własnój osobie przede 
drzwiami i że matka Afra daremnie usi 
łowała go wstrzymać, aby nie wszedł od 
razu do pokoju dziewcząt.

Na pierwszy odgłos wcale niemiłego 
organu starego rębacza Bojsdor drgnął 
niby naelektryzowany. J< dnakże z zupeł­
ną przytomnością umysłu ob jrzał się za 
środkam i, aby uniknąć spotkania. Miał 
dwie d ro g i : przez okno, albo przez dra- 
p e r ję ,  która  w rogu pokoju zasłaniała 
wejście do alkierza. W pierwszym razie 
t. j. umykając oknem , był całkiem bez 
pieczny; w drugim zostawał zamknięty w 
alkierzu i mus-ał czekać , aż by Trautso- 
nowi podobało się o d e j ś ć .  Było to tóm 
gorzój, że B jjadorow i ziemia gorzała pod

nogami — musiał koniecznie biegnąć za 
baronem Klej nem i wstrzymać go,  ̂ aby 
w jakikolwiek sposób nie zepsuł mister­
nie ułożonego planu. T ak  więc droga 
przez okno zasługiwała na bezwarunko­
we pierwszeństwo, ale niestety by ła  nie­
praktyczną! Ażeby story rozsunąć oraz 
otworzyć kwatery okna i żaluzje zewnątrz, 
na to trzeba było przynajmniój dwa razy 
tyle sekund , ile potrzebował Trautson, 
aby z przedpokoju wejść do pokoju swo 
ich pupilek.

Zmiarkował to wicehrabia i z szybko­
ścią błyskawicy i ulegając konieczności, 
dał szybkiego susa po za kotarę  do al­
kierza.

Był pew nym , źe go żadna z dziewcząt 
nie wyda. A b b  i Fatim a korzyły się przed 
ni m,  jako przed istotą wyższego rodzaju. 
Zresztą taka  gra w chowanego, tak a  mała 
intryga haremowa miała dla nich zbyt 
wieia pow abu, iżby nie chciały wszyst 
kiego dołożyć, aby dopomódz przyjacie 
łowi Bihnezy, zaś panu swojem u, adze 
chrześcijańskiemu figla wypłatać.

Trautson, którego o tój niezwykłój go- 
dziniesprowadził tuzamiar przyjęcia księcia 
Eugetijusza, wszedł do pokoju. Po ojco wsku 
uszczypnął Bahnezę łagodnie w policzki, 
kiwnął niedbale głową ku innym dwom 
dziewczętom i rzekł po włosku do tamte

— No, jakże się m asz?  Zawsześ ładna 
i strojna. Brawo! tamte dwie to leniwe 
bydlęta. Powiedz im, żeby się przygoto­
wały do przeglądu. Książe Engenjusz Sa­
baudzki , pierwszy jenerał cesarski; czy 
rozumiesz, co to znaczy? Książe Eugenjusz 
tu będzie i zrobi wam zaszczyt, że się 
na was popatrzy. Potem pomyślimy, co

z wami p ocząć ! Czas, żebyście nareszcie 
ztąd wyruszyły!

— Jesteśmy twojemi niewolnicami, p a ­
nie, możesz nami rozrządzać odrzekła 
Bahneza. Ale czemuźeś zabrał nas do 
niewoli, jeżehśmy się tabie sprzykrzyły 
i myślisz nas oddalić?

— Czemu? Bo byłem osłem! Nie p o ­
myślałem wprzódy, co może się przytra­
fić mojój c iotce, że staremu klekotowi 
śpieszno będzie połączyć się z niebieskim 
oblubieńcem. Nie pom yśla łem , że sam 
będę musiał mieć was na ka rku !

Zostaw nas tu —- ciągnęła dalój Ba- 
in e z a — przerażona m yślą ,  źe T rautson 
mógłby ją  w inne miejsce w ypraw ić , 
gdzieby oddaloną była  od swego przy­
jaciela.

—  Tu ? — odrzekł Trautson. — Nic z t e ­
go , tu  nie dla was miejsce ! To nie jest  
klasztor. I  stara Afra nie zdałaby się na 
przełożoną głupich dziewcząt, jakiemi wy 
jesteście. Nie m< żna ufać starój czarowni­
cy, ani W< xowi. Czemu ona nie przycho­
dzi ? D la czego nie ma jój tu ?  Niech j ą  
piorun trzaśnie ! Czy to prawda, źe Wex 
zachorow ał! Alboż coś podobnego może 
zachorow ać, j a k  człowiek porządny? A 
może w końcu wy djablice zawiodły­
ście tego biednego W e x a !

I  Trautson rozśmiał się głośno ze swe­
go konceptu. Zostawmy go przy tój kon ­
wersacji, k tórą  się starał skrócić sobie 
czas, aż do przybycia księcia Eugenjusza, 
a obejrzyjmy się za innym naszym z n a ­
jomym.

(Ciąg d ą łs ^ n a s t ą p i . )
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szego zgrom adzen ia ,  z nadzie ją ,  że nowa 
iz b a  będzie pow olny  d la  jego  polityki.

Z agorza lcy  leg itym izm u poznali co się 
święci, i położyli fo rm alne  veto . „Chcesz 
uchw alić  prawo w yborcze ,  abyś  się mógł 
nas  p o zb y ć  i po tem  uorgan izow ać  sie 
dmiołecie, a lbo raeze j  m onarch ję  o r leańską?  
N ic  z tego nie będzie. Sprzec iw im y się 
s ta n o w cz o “ . P la n  legitymistów  b y ł  ta k i :  
p rze d łu ży ć  w n ie skończoność  istnienie te 
raźniej8zój izby ,  i czeka jąc  sposobności 
d o  p rzyw rócen ia  m onarch j i  H e n r y k a  V. 
n ie  dopuśc ić  uchw alen ia  p raw  konsty tu -  
cy jnych .

W  is tocie legitymiści obaw iali  się na- 
dew szy8tko  t e g o ,  żeby po uchw alen iu  
p ra w a  w yborczego , rzą d  nie naglił  o ro 
zw iązan ie  izby. W iedzy  oni aż nad to  d o ­
b r z e ,  źe w ybran i po w o jn ie ,  w chwili 
ogólnego u p a d k u  na  duchu ,  w czasie gdy  
n ieszczęśliw em u narodow i zdaw ało  się, iż 
p o w ró t  do  dawnćj m onarch j i  m oże ocalić 
zgnęb iony  F ra n c ję ,  —  zwiedli wszystk ie 
n a d z ie je ,  i źe k w es t ja  chorągw i i dz iw a­
czne roszczen ia  hr.  C ham bord ,  zn iechęciły  
w yb o rc ó w  tak  d a le c e ,  iż w p rzysz łem  
zg rom adzen iu  rojal ści n ie  b ęd ą  mieli i 
dziesiątćj części głosów, k tó rem i teraz 
rozporządzają .

D la tego  to legitymiści żą d a l i ,  ab y  w 
o b rad a ch  m iało p ierw szeństwo praw o mu 
n ic y p a ln e ;  chcieli bow iem  n iedopuśeić  
o b ra d  n a d  p raw em  w yborczem  politycz 
n em  i „s ta tus  quo** jak  najd łużć j u trzy ­
m ać. Z tą d  walka. D la  publiczności by ła  
to  b ła h a  kw est ja  formy; d la  ty c h  je d u a k  
co zna ją  p o ło ż en ie ,  oraz urazy i n iena­
wiści s tronnic tw , by ła  to kw est ja  życ ia  i 
śmierci.  Książe B roglie  zm uszony  po rzu­
cić  d w u zn a cz n ik i ,  u p a d ł  obalony  przez 
53  legitym istów  i 17 bonapar tys tów .

Hiszpanj a.
P rz y  b r a k u  w ażniejszych  wiadomości 

now szych  z po lityki osta tn ich  d n i ,  p o d a ­
jem y tu  b a rdzo  in te resu jący  ustęp  z pe- 
wnój ko respondenc j i  z H is z p a ą j i ,  odno- 
szącój się do dziejów  oblężenia Bilbao, 
w  k tó rćm  b a rd z o  ważną ro lę  g ra ły  k o ­
b ie ty :

B a rd z o  mało poc isków  pada ło  n a  forty  
i pozycje och ro n n e ,  a w szys tk ie  były  
sk ie row ane  do ś ro d k a  m ias ta  pustosząc 
dom y l iberalnych , zab ija jąc  n iewinne k o ­
b ie ty  i dzieci. T a  o k ru tn a  t a k ty k a  wy­
w o ła ła  j e d n a k  w pros t  p rzec iw ny  sku tek .  
G d y b y  cierpieli je d y n ie  b r a k  żywności,  
p rze rw an ie  hand lu  i odosobnienie , m ie ­
szkańcy  tego m iasta  bogatego , p racow i­
tego i in te lligentnego by liby  może ulegli 
zn iechęceniu .  L e c z  eksp loz ja  pierwszćj 
b o m by  ro zb u d z i ła  w nich uczucia boha

tersk ie ,  a  pos taw a ich —- w edług  w yra  
żenią m iejscowego a lk ad a  —  pozos ta ła  aż 
do ostatniego dn ia  „w yzyw ająca  i pogo ­
dna**. D o tą d  jeszcze B i iba jczycy  są pod 
w pływ em  egzaltac ji  wywołanój bru ta loćm  
obejściem się n ieprzyjacie la ,  a opow iada­
nia ich o przeb iegu  oblężenia nie są s k a r ­
gam i, lecz p rzechw ałkam i.

Szczególnićj kobie ty  odznacza ły  się do 
b ry m  hu m o rem  i n ieus traszoną  odw agą i 
im to należy się h o n o r  oporu .  „Byliśmy 
wszyscy zdecydow ani spe łn iać  nasz o b o ­
wiązek —  m ów ił je d e n  z oblężonych, — 
ale choc iażbyśm y się i zachwiali,  kob ie ty  
nie d a łyby  nam  upaść.  N ie  pozw oliłyby  
nam po d d ać  s i ę ,  b y łyby  nas  popchnę ły  
do zaciętój walki a  naw e t  b y ły b y  z nami 
w ogień poszły .  O burzen ie  na  nieszczę 
ś liwych f an a ty k ó w  D on  K ar lo sa  ta k  roz­
g rza ło  ich d u sz e ,  że nie pozw oliły  nam 
być sm utnym i.  W  c iem nych  k azam atach  
gdzieśm y życie spędza li ,  nie okazyw ały  
ani na  chwilę zn iechęcen ia  lub spleenu; 
zaw sze ożywione i w tso łe  m łode  kobie ty  
e lek tryzow a ły  nas  swem i ża r tam i i śmie­
chem . G dy  się odezw ał dzw on alarm ow y 
rozm ow y ustaw ały ,  lecz kob ie ty  po więk 
szćj części zna ły  już m ow ę pocisków i 
po syczeniu  w pow ie trzu  odgadyw ały  
gdzie bo m b a  upadn ie .  „B a —  odzyw ała  
się ta  lub  ow a —  to nie do nas ad re so ­
w ano1*.

P rz y  k o ń c u  oblężenia pan ie  miejskie 
w ystro jone w ystępow ały  na  spacery ,  a 
raz  naw et w wielkićj liczbie ze b ra ły  się 
w tea trze  n a  p rzedstaw ien ie  patrjo tyczne  
dane  przez m łodych  gw ardzis tów . K o b ie ­
ty  z ludu, w yrobnice ,  służące p racow a ły  
c ią g le , i z narażen iem  się na  n iebezpie­
czeństwo nosiły  codziennie żyw ność dla 
obrońców  oddalonych  poste runków . N ieraz 
kule z a g rad za ły  d ro g ę  tym sk ro m n y m  bo 
ha terkom , i d la tego ich ta k  wiele zginę- 
ł u “ . L e c z  n ie ty lko  w obec  n iebezpieczeń­
stw a okazyw ały  one wiele o d w a g i ; z p r a ­
wdziwym hero izm em  znosiły  także  sku tk i  
d ługotrw ałćj  b lo k a d y .

Kronika, potoczna i rozmaitości.
Kraków, 28 maja.

W muzeum techniczno -przemysłowem
w sobotę dnia 29 maja od godz. 12 —  l w  po­
łudnie, odbędzie się 17 ty publiczny wykład 
p. M. Sokołowskiego „O sztuce plastycznej 
w staroźytnśj Grecji.“

K on cert „Muzy“ zapowiedziany na piątek 
b. m., odbędzie się w poniedziałek 1 czerwca.

Jedna z najładniejszych naszych paproci 
jest Struthiopteris germanica, rosnąca oprócz 
w Europie także w północnych krajach Ame­
ryki i Azji. W  okolicach Krakowa jednakże, 
mianowicie na lewym brzegu W isły, do nie­

dawna paproci tśj znaleźć nie udawało się, 
dopiero p. dr. Reman znalazł ją w okolicach 
Krzywaczki pod Myślenicami, jako najbliżój 
Krakowa, a w ostatnich czasach znaleźli pp. 
prof. Król i prof. dr. Ant. Wierzejski roślinę 
na lewym brzegu W isły na Kępie nad Zwie­
rzyńcem.

P. Antoni Ursprung, dyrektor ruchu kolei 
Karola Ludwika, zwiedził uszkodzoną kolej 
pod Radymnem i wydawszy tam stanowcze za­
rządzenia celem rychłego ukończenia robót, 
powrócił 25 maja do Lwowa. —- Dr. Edward 
Sochor, generalny dyrektor kolei Karola Lu­
dwika, przybędzie w ciągu bieżącego tygodnia 
do Lwowa. G. L .

Nieznane jeszcze publiczności u t w o r y  
K a u l b a c h a ,  nabył po śmierci jego p. Pryd. 
Bruckman z Monachjum. Artystyczny ten spa­
dek po znakomitym mistrzu składa się z 200  
numerów, między któremi znajduje się wiele 
portretów, obrazów, kartonów, rysunków, szki­
ce do dzieł Szekspira, Heinego, Homera i t. p.

Kradzież. — W nocy z 23 na 24 b. m. wła­
mali się nieznani złodzieje do kościoła para- 
fjalnego w Łapczycach pod Bochnią, i skradli 
pozłacany mosiężny kielich wartości 40  zła., 
puszkę gdzie przechowano komunję z mosię­
żną pozłacaną pokrywką wartości 4 0  zła., da­
lej różne ubiory do odprawiania nabożeństwa, 
30  świec woskowych, skarbonkę z 10 zła., 
w ogóle rzeczy wartości 221 zła.

Myślenice 25 maja. — Dzisiaj w drugie 
święto Zielonych Świąt odbył się u nas wspa 
niały a dla słoty z 3 maja dotąd odroczony 
akt poświęcenia chorągwi tutejszój straży o 
guiowój ochotniczój w roku zeszłym zawiąza- 
nśj. Wczorajszy czapstrzyk muzyki strażackiej 
z latarniami i pobudka dziś rano z wystrzała- 
łami z moździerzy zapowiedziały mieszkańcom 
tę niewidzianą tu uroczystość. To tćź wielkie 
tłumy ludu zaległy już wcześnie cały rynek, 
gdzie o godzinie dziewiątej przybyła w woj 
skowym porządku straż ogniowa, składająca 
się obecnie z 97 ludzi należycie umundurowa­
nych i w potrzebne przybory zaopatrzonych, 
tudzież wszystkie władze miejscowe i młodzież 
szkolna i ustawili się na około ołtarza potowe­
go ozdobnie i umyślnie na ten cel na rynku 
przed statuą św. Florjana urządzonego. Przy­
było także procesjonalnie przy odgłosie dzwo­
nów duchowieństwo miejscowe z cechami i 
Sztandarami i rozpoczęło się przybijanie do 
drzewca nowśj i pięknćj chorągwi białj-ama- 
rantowej, głównie za staraniem pań miejsco­
wych dla straży sprawionej, przyczem każdy 
z zaproszonych wbijał osobny gwóźdź, jak to 
jest we zwyczaju. Przybitą w ten sposób i 
podniesioną chorągiew powitały wystrzały mo­
ździerzowe, a muzyka strażacka dawnym hy­
mnem polskim, poczem ujęli ją chrzestni ojco­
wie adwokat ftdr. Marek jako burmistrz miasta 
i naczelnik straży, tudzież pani Świeźyńska 
żona sekretarza rady powiatowej w zastępstwie 
nieobecnej p. starościny Zborowskiój , która

najwięcćj się przyczyniła do sprawienia tako- 
wćj, a ks. Jozef Tarchała wysłużony dziekan 
i proboszcz miejscowy dopełuił kościelnego 
aktu poświęcenia. Następnie wikary ks. Solak 
przemówił od ołtarza do zgromadzonych wy­
kazując ważne znaczenie nowćj instytucji dla 
miasta, które młoda straż w tak krótkim cza­
sie  ̂ juz trzy razy ocaliła od zniszczenia przez 
pożar, podziękował paniom za dar tak piękny, 
jak poświęcona co dopiero chorągiew, zachęcił 
stowarzyszonych do karności i do wytrwania 
przy sztandarze, a w końcu zawiadomił ich, 
że jego ekscelencja ks. biskup Puchalski po­
zwalając na odprawienie całego tego aktu ra­
zem ze mszą świętą na rynku myślenickim u- 
dzielił zarazem pismem z dnia 11 kwietnia b. 
r. 1. 1335 wszystkim członkom towarzystwa 
swoje pasterskie błogosławieństwo. Po przemó­
wieniu tćm odprawił ks. proboszcz na mocy 
owego wspomnionego właśnie pozwolenia bi­
skupiego zaraz na miejscu mszę św. w asysten­
cji reszty duchownych, całćj straży i zgroma­
dzonego ludu, poczćm wszyscy wrócili proce- 
sjonalnie do kościoła, gdzie celebrujący pobło­
gosławił zebranych przez sanctissumum.

Po tym tak uroczystym akcie kościelnym, 
który nie tylko naszym strażakom, ale i m ie­
szkańcom całćj okolicy na długo zostanie w 
pamięci, udała się straż cała z gośćmi swoimi 
na śniadanie, gzie ich podejmowali hojnn star­
si towarzystwa. Majówka w lesie zakończyła 
wreszcie całą tę uroczystość tak miłą każdemu, 
komu rozwój naszych miast mniejszych i ro­
zbudzenie ducha między zaniedbanem dotąd 
mieszczaństwem leży na sercu.

A teraz załączamy jeszcze wykaz osób, któ­
re dobrowolnie składkami przyczyniły się g łó ­
wnie do tak szybkiego rozwoju naszćj straży; 
wykaz ten świadczy, jak wszędzie znajdzie u 
nas gorliwych o dobro sprawy ogólnśj, byle 
tylko widziano nie czcze słowa, ale czyn ; i 
tak jednorazowe składki dali p p .: Maksymiljan 
Hubicki 50 zła., Leopold Reich 20 zła., Adolf 
Gutmann 15 zła., dr. Andrzćj Marek 10 zła., 
dr. Antoni Prycz 10 zła., Awit Wilkoszewski 
10 zła., Markus Gutmann 10 zła., Kazimierz 
Przychocki 8 zła., ks. Rosner 8 zła., starosta 
Zborowski 5 zła., Ludwik Litwa 5 zła., Wa­
cław Adamski 5 zła., W ładysław Sermak 5 zła., 
Dawid Koi-ngut 5 z ła . , Paweł Rudzki 5 zła., 
Wawrzyniec Baader 5 zła. , Fryderyk Kubala 
5 z ła . , dr. Hrebenda 4 zła. , dr. Odrobina 3 
zła., Leopold Rosenbaum 3 zła., Mojżesz Gut­
mann 3 zla., Schaja Ferber 3 zła., Jan Marty- 
nowicz 2 zła., Stanisław Budzyński 2 zła., 
Jan Sierosławski 2 zła., Franciszek Niedzielski 
2 zła., Ferdynand Moszczański 2 zła., Paweł 
Gąsiorowski 2 zła., Teofil Jędikiewicz 2 zła., 
Kasper Ćwierzowie 2 zła., dr. Leon Horowitz 
2 zła., Andrzej Nowicki 2 zła., Markus Herzog 
2 zła., Marcin Wiecięga 2 zła., Ludwika Gu- 
mińska 2 zła., Joachim Gn nner 2 zła., ksiądz 
Józef Tarchała 2 zła. , Wiktor Biedermann , 
W ładysław Swolkień 1 zła. 50 et., Józef Ha-

T E A T R .

( D o k o ń c z e n i e . )
D ra m a t  m a się ta k  do resz ty  działów 

l i te r a tu 'y  p ięknćj j a k  czyn do słowa, a 
j a k  ludzie czynu  m ilczącym i przecież nie 
są, t a k  i w d ram ac ie  zuży tkow ane  m ogą 
b y ć  wszystkie inne działy l i te ra tu ry  p ię ­
knćj ,  z tćm  je d n ak  zastrzeżeniem , ze n ie­
wolniczo s łużyć one m uszą  w ym ogom  
dram a tu ,  ta k  jak  cz łow iekowi czynu  ko- 
niecznóm  je s t  i s łow o ,  a le  o tyle  ty lko, 
o  ile go czyn  w ym aga .

Nasi au to row ie  d ram a ty cz n i  zapom ina ją  
o tćm  zda je  się zupełnie . S łowo u  nich 
w  d ram ac ie  je s t  w szys tk ióm ; schodzą  się 
rozm a ite  figury n a  scenie, po to, ażeby 
się w yg ad a ć  o tćm  co rob iły .  I  gada ją  
p rzy p u ść m y  często bardzo  ła d n ie  i s łu ­
chacz  dow iaduje  się o w szystk ich  ich  czy­
nach ,  ale żadnego  z nich nie widzi — aż 
dopićro , jeśli sz tuka  je s t  traged ją ,  ostatni 
fa k t  kon ieczny  w  tak ich  razach ,  odbyw a 
się na  scenie.

Dalć j za p o m in a ją  nareszc ie  nasi au to ­
row ie  d ram a tyczn i,  że choćby  naw et dzia 
ł a ć  pozwolili k rea c jo m  sw ym  na scenie, 
to  je szcze  i w tedy  p o trzeba  czegoś więcćj 
p ró cz  ich  dz ia ł-n ia .  M ianowicie  t rzeba  
czegoś, c o b y  po jedyncze  po sobie n a s tę ­
pu jące  sceny  i f a k ta  łączy ło  w je d n ą  n ie ­
ro ze rw a ln ą  ca ło ść ,  a tćm  je s t  albo z r ę ­
cznie p row adzona  in tryga ,  k tó ra  zn iew ala 
s łu c h ac za  in te resow ać się sz tu k ą ,  albo 
z p raw d ą  nak re ś lo n y  ch a rak te r ,  k tó ry  w 
s łuchaczu  tak i sam budzi interes, j a k  c h a ­
ra k te ry  w  życ iu ,  k tó ry ch  m am y sp o so ­
b n o ść  poznać  bliźćj. J e d e n  z dwojga, je  a

żeli ju ż  nie obydw a te  w a r u n k i , musi 
mieć sz tu k a  koniecznie,  jeżeli m a  za jm o ­
wać, czego na pierwszem  miejscu od dzie 
ła  d ram a tycznego  w ym agać  należy.

U nas je d n ak  p raw ie  zawsze b y w a  p rze ­
ciwnie. I u t ry g a  żadna,  ch a rak te ry  1 n ie ­
praw dziwe i blade. Iu t ry g a  nie rozciekawia, 
ch a rak te ry  nie za in tercsow ują .  Chociaż 
naw et w y ją tkow o  czasem nie wie się, jak  
skończyć  każe boha te rom  swoim autor,  
to m im o to niech prze rw ą w połowie p rz e d ­
stawienie sz tuki,  widz ty lko  n iekon ten t 
będzie, że myśląc , iż przesiedzi pewien 
przeciąg  czasu w  teatrze , na raz  nie b ę ­
dzie w iedzia ł m oże co p o cząć  z k i lkom a 
kw adransam i.  P ró cz  tego jeszcze jedno 
być  może, czegoby m ożna w tak im  razie 
ża łow ać, a  tćm je s t  g ra  a r tystów , jeżeli 
d o b rą  by ła ,  czćm  je d y n ie  stoją po naj- 
w iększćj części sz tuki n iek tó rych  autorów  
naszych...

To  cośm y tu  powiedzieli o d ram acie  
w  ogóle i o d ram ac ie  po lsk im  dzisiej­
szym  — jfź e l i  w ogóle taki d ra m a t  jest, 
zas tosow ać się da  i do A rr i i  p ana  Ko- 
ścielskiego.

P ow iązane  w nići są b a rdzo  s łabo  po 
je d y n c z e  sceny, albo b ardzo  luźno p rze ­
suwają się one przed  naszemi oczyma, 
a c h a rak te ry  tój sz tuki p rócz  „Afranusa** 
(p. W a rd zy ń sk l) ,  z k tó r  go zrob ił  au to r  
nie w szystko, co zrob ić  było  m ożna,  co 
najmnićj z d ra d z a ją  bardzo  w ielką nie 
w praw ność,  k tórćj po „ W ła d y s ław ie  B ia ­
ł y m 1* tegoż au to ra  ty lko  zanad to  obawiać 
się m ożna by ło .  G łó w n a  postać  trag* dji 
„Arria** (paoi Ł .) ,  j. żeli a r ty s ta  g rający 
j a k ą ś  rolę, ty lko  w tym stopniu  odpowie 
dzieć m a  sw em u zadaniu ,  w ja k im  o d p o ­

wiedział au to r  k re ś lą c  ch a rak te r  —  jest 
równćj wartości,  j a k  k rea c ja  p. Ł .  O d  p o ­
czą tku  do k o ń ca  nie za jm uje  „Arria** soba 
zupełnie , choć to  w ym aganie  jć j  przed 
iu ry m i  postaw ićbyśm y pow inn i;  włóczy 
się ona po scenie d ek lam u jąc  mnićj wię 
t ej z u n ie s ie n iem , póki nie u m n e  jak 
tego w ym aga historja .  Nie w ystępuje  ona 
ani n a  chwilę p rzed  nam i tak  potężna 
swą cnotą  w ow ych czasach  w y ją tkow ą 
i ta k  p lastycznie  z całego obrazu  tragedji,  
ażeby  m ożna  się za jąć  nią samą. S ą  ty lko 
w sztuce po jedyncze sceny, ja k ie ś  djalogi 
dość  udatne, lecz prócz „A franusa“ i „Mes 
saliny**, k tó re  chwilami in teresują , Żadna 
nas nie za in teresu je  postać .  A  i „Afra- 
nus** nie in teresowuje nas  tćm co rob i  na 
scenie, lecz dzia ła lnośc ią  swą poza sceną, 
którćj natura ln ie  nie widzimy, a co prze 
dew szystk iem  widzieć byliśmy powinni. 
N a  scenie je s t  on czćinś tak  obrzydliwćm , 
źe trudno  mu równego znaleźć pomiędzy 
tak  zw anym i „ezarnem i charakterami**, 
ar tys ta  zaś g ra jący  tę  rolę w iernym by ł 
autorowi j a k  na jzup  ł n i ć j , choc aż bez 
przesady m ówimy, był on obok  pani 
Heffm anowćj, w k tó rć j  jednym  ruchu  wię 
eó| by ło  rzym iank i,  niż w całćj jć j  roli —  
Messaliny, —  najwięcćj je szc ze  rzym ian i­
nem.

Je d n a k ż e  mim o ta k  dobrćj  g ry  p. W. 
w „Afranusie**, sądzim y, źe ca łość  w y p a ­
d ła b y  da leko  lepićj, g d y b y  rolę P ae tusa  
ob ją ł  p. W a r d z iń s k i ,  a  A franusa p. Ł i -  
dnowski.  Indyw idua l izm  p. Ł .  źadnćj z 
ról przez niego granyc h nie daje  stać  się 
nazby t reah  ą, więc w p -w o y c h  razach  j 
nawet taka ,  j a k ą  je s t  „AfranUs** grany  
przez  p. W . ;  s iła zaś  i zupe łny  b ra k  ro- '

m antycznośc i  indyw idualizm ow i p an a  W . 
pozw oliłyby  m u się więcćj odpowiednio  
wywiązać z roli m ęża A r r i i ,  niż to się 
udało  ty m  razem  p. Ł ad u o w sk ie m u .

Mimo to  w szys tko  j e d n a k  cośmy po ­
wiedzieli o Arrii,  n ie m ożem y w  nićj a u ­
torowi odm ów ić pew nego  pos tępu  w sto­
su n k u  do „W ła d y s ła w a  Białego** i to w ła ­
śnie przem aw ia  za  ta lentem  p. Kościel- 
skiego. Czy  ten  ta len t  w szakże j e s t  p rz e ­
ważnie d ram a tycznym , „Arria** zupełn ie  
nie decydu je ;  k to ś  bow iem  może w czemś 
rob ić  postępy , chociaż nie zna jdu je  się na  
odpowiednićrn zdolności swojćj po lu ;  n a ­
tu ry  o rganizacyjnćj  nie w idać w  sztuce 
zupełn ie ,  a j e s t  ty lko  k i lk a  scen  dość 
szczęś liw ych ; a źe wiele pozos taw ia  do 
życzenia ję zy k  je g o  sztuki,  o tern zapew ne 
wić sam autor. P oezja  u tw o ru  jest bardzo  
nac iągnięta  i ż a d n ą  nie tchnie o ryg ina l­
nością.

O b o k  „Arrii** p rzesunę ły  się n a  scenie 
naszćj w osta tn ich  czasach  i „Zbójcy** 
Schillera, utwór, k tó ry  m im o swych wiel­
kich  błędów, jako sz tuka, robi zawsze 
je szc ze  ogrom ne w rażenie sw oją ,  źe ta k  
pow iem y, ty tan icznośc ią  i ro b ić  je  będz ie  
zawsze.

P .  Ł a d n o  wski z roli „Franciszka** w y­
wiązał się doskona le  i z pew ną o ryg ina l­
ni śe ią  w pojęciu roli. P .  W a rd z y ń sk i  w 
wielu scenach  godzien  b y ł  stać  j a k o  „Ka- 
ro l“ obok  p. Ł .  I n n e  ro le  b y ły  także  do ­
brze obsadzone .  „Amelji** je d y n ie  b ra k o ­
wało, jak  zw ykle ,  p raw dy, p rze jęc ia  się  
ro lą  a więc nie m ogła  być zupełn ie  „Ame- 
iją** Schillera, g łęboko  uczuciow ą i p e łną 
prosto ty ,  p rzy  na tu ra lnćm  poczuciu  g0_
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wliczek 1 zła. , Apolinary Kwieciński 1 z ł a . , 
dr. Dobrzański 1 zła.,  Wiktor Kosenfeld 1 zła., 
Ignacy Pisz 1 zła., Antoni Syrkowski 1 zła., 
Józef  Homolacz 1 zła., Jakób  Stanisz 1 zła., 
Klemens Kutrzeba 1 zła., Iga. Gutmann 1 zła., 
Józef  Hudaszek 1 zła., J .  Jozefert 1 zła., 
Mendel Wachsmanu 1 zła., Mojżesz Kornblum 
1 z ła . ,  Jakób  Goldfinger 1 zła.  , Bernhard 
Schougut 1 zła., W alenty Górniesiewiez 1 zła., 
ks. Wojnarski 1 zła., ks. Solak 1 zła., Feliks 
Furdzik  1 zła., Jakób  Szymski 1 zła., Franci 
Bzek Szymski 1 zła., Jakób Opydo 1 zła., J ó ­
zef  Opydo 1 zła., Adolf Eybakiewicz 50 ct., 
Kalman Reich 50 ct., Sehaja Kluger 50 ct., 
Eljas Pflanzer 50 ct., Józef  Leibler 50 ct., 
Leon Freundlich 50 ct., Izaak Wasserberger 
50  ct., Abracham Bergel 50  ct., J an  Klein 50 
Ct., Franciszek Swięeh 50  ct., Stefan Maków 
ski 50 ct., Ignacy Opydo 50  ct., Andrzej Pilch 
50  ct., Wojciech Fura  50 ct., Karol Iskierski 
4 0  ct., F ryderyk Matter 4 0  ct., Markus Apte 
20 ct., Józef  Perlberger 20 ct., Egedjus Gdow 
ski 10 ct., —  następnie rada  miejska dała na 
zawiązanie 300  zła. a  na rok bieżący 100 zła., 
wydział powiatowy myślenicka 50  zła., a sza­
nowna dyrekcja towarzystwa ubezpieczeń od. 
ognia w Krakowie raz 50 zła., a drugi raz 40  zła 

Prócz tego założył naczelnik straży także 
„Księgę złotą" i zaprosił mieszkańców do za­
pisywania się w niej ze stałemi wkładkami mie- 
sięcznemi i dziś wpływa w ten sposób przeszło 
20 zła. co miesiąc na najgłówniejsze potrzeby 
tow arzys tw a; taki dobrowolny i stały podatek 
miesięczny nałożyli mianowicie na siebie pp. : 
dr. Marek 1 zła., W ładysław Hubicki 1 zła , 
ks. Solak 50 ct., dr. Frycz 1 zła . ,  Franciszek 
Sichrawa 50 ct., Emil Sehunke 50 ct., Adolf 
Gutmann 1 zła., F ryderyk K ubala  1 zła., J a ­
kób Dzięgielowski 50 ct., s tarosta Zborowski 
1 zła.,  W ładysław Sermak 50 ct., Józef  Ho­
molacz 50 ct., J zn  Sierosławski 50 ct., Stani­
sław Budzyński 1 zła.,  Józef  W ebs 20  ct., 
Kasper Cwierzowicz 1 zła., Karol Szwanda 50 
ct., Wawrzyniec Baader 1 zła.,  ks. Tarcbała 
5 0  ct., W ładysław Swolkień 20  ct., Jędrzćj 
Tawicki 20 ct., Mojżesz Gutmann 25 ct., Mar­
kus Gutmann 25 ct., Dawid Korngut 50 ct., 
Ludwik Litwa 50 c t. ,  Fryderyk Matter 20 ct., 
Klemens K utrzeba 20 ct., Józef  Hudaszek 20 
ct., Jan  Schally 20  ct., B ernhard  Schongut 
20 ct., Henryk Freundlich 20 et., Ludwik Ho- 
łuj 4 0  ct , Andrzej Uchacz 30 ct., Józef Kaim 
20  ct., Marjanna Bałuk 20 ct., Antoni Rusin 
20  ct., Tomasz Gorączko 30 ct., Wojciech 
K utrzeba  20 ct., Joachim Gronner 50 ct., 
Antoni Syrkowski 20 ct., Ignacy Gutmann 20 
ct., Edward Schindler 1 zła., Franciszka Jędr- 
kiewicz 50 ct., Feliks Furdzik 20 ct., W in ­
centy Swierzyński 50 ct., Mendel W aehsm ann 
20  ct., W iktor Rosenfeld 50 et., Władysław 
Gumiński 50 ct. i W ładysław P izar 30 ct.

Nadesłano nam następujący wiersz w na­
rzeczu ukraińskiem, odnoszący się do znanego

dnośei kobiecój a co ją samo przez się 
majestatyczną czyni.

Tu zam ykamy wzmiankę oinnyeh  przed­
stawieniach, o „Margrabinceu bowiem,  
zdaje się aż nadto dość powiedzieliśmy, 
choć niezbyt wyraźnie na samym począt­
ku recenzji i spodziewamy się, że nie pręd­
ko bedziemy zmuszeni do zrobienia o niój 
ponownie jakiejkolwiek wzmianki w dzień 
niku n a szy m ; przechodzimy zaś do przed­
stawienia na scenie naszej sztuki Ilalma  
p. t. „Hrabia Renó“, w której wystąpiła  
po raz pierwszy pani Parźnicka.

Już sam autor nazwał swą sztukę p o ­
ematem dramatycznym a więc tóm samóm  
usunął ją p 0 części z pod k rytyk i,  jako  
dzieło wyłącznie dramatyczne i nie mógł 
on nawet zamierzać napisać dramat, bo 
miał na celu studjum dziwnego rodzaju, 
którego tylko niemiec mógł się podjąć 
przy właściwój mu gruntowności w trak­
towaniu rzeczy —  a potrzeba było tak 
ogromnego talentu i prawdziwie poetyc­
kiego, jak go ma H a lm , ażeby z trudne 
go zadania tak szczęśliwie się wywiązać, 
jak z małemi wyjątkami przecież się au­
tor „Renego“ wywiązuje.

W yjątkowe stosunki pewnego francuz- 
kiego domu w wieku X I V  wymagają te­
go, ażeby córka domu od kołyski w ycho­
wywaną była jak mężczyzna i ażeby nikt  
o jej płci niewiedział. I  tak ją wychowują  
aż do czasu, w którym —  jednakże tyl 
ko przez nieprzewidziany przypadek —  
wychodzi za mąż.

Autor więc stworzył tu istotę, która 
przypadkiem łączy w sobie naturę męzką, 
narzuconą jój przez wychowanie w zupM- 
nćj o sobie nieświadomości z naturą ko­
biecą, która od czasu do czasu w jaskra-

I wystąpienia w ostatnich czasach Michała Czaj­
kowskiego. Z powodu, że sprawa Czajkowskie­
go zbyt głośną jes t i bardzo obchodzi publicz­
ność polaką, umieszczamy go tu, chociaż nie­
zupełnie w zrozumiałym dla Krakowian języku, 
i choć niewielką ma wartość poetyczną:

O twit  C za jko w sko m u  n a  Jeho  S pow id ’.
Hćj! M ichałku Halezynecki hde ty  wziawsia synu! 
Nespodiwauo iz za m ora wyrnuw w Ukrainu.
My dumały, szczo ty  do nas, pryichaw w hośti,
A to baczu, ty  tu t choczesz połoźyty kośti.
Ty nas uczy w, ja k  woroha treba wyhaniaty,
A bat’kiwszczynu, jak b y  matir, serdeczno kochaty. 
To my tobi tak  wiryły i tak  wełyczały,
Szczo ciloju hrom adoju Atamanom zwały.
A ty teper, ja k  zjawywsia, taku  uder sztuku, 
Jakbyś chodyw do wsich czortiw, w pękło na  nauku. 
Tuman w oczy nam puskajesz, jakiś swoi migli — 
Ty wże baczu, perechodysz Twardowskoho figli:
Z chrestianyna ty buw kołyś bisurm an zawziaty, 
Teper każesz: „Moskowczyna ridna twoja maty"
I  nas na  tse nam owłajesz, zawodysz nam  bijki —— 
Hdeś ty  musiw duże chlypnut’ tureckoi durijki. 
Może w zmówi z starszym czortom , ty  buw w łysej

[hori,
Szczo ty  takij na namowy objawywsia skory,
Ałe teper stereżysia, ne bud’ tak  ochoczy,
Perszy lipszy lach szczo zdybłe, napluje tia  w oczy. 
Łysz ty  toho neboiszsia! Szczo tobi za bida? 
Prokinesz sia z m oskałyka, w parszywoho żyda. 
Perechrestyś! Spam iatajsia! Tyś lach z Ukrainy, 
Szczo ty  choczesz? szczob my buły wsi moskowskie

[syny.
Spam iatajsia ! Ty wże staryj, treba um eraty,
A za zdradu, ciła Polszczą, bude prokłynaty. 
Nawet zem la, nasza m atir, ne pryjme do sebe, 
Chiba czorty woźmut k o śti, czerez cześt dla tebe. 
Moja rada mij M ichałku! Sydy w doma tycho, 
Newdawajsia na  pidmowy Do obudysz łycho.
I  m oskal tobi ne nezwiryt. Do nas ne wertaty! 
L ipsze, wernyś w T ureczczynu, durniw okpywaty. 
Za nas zabud’. Ty wże ne nasz. Damo sobi ra d u ! 
Za toboju nepijdem , prosyt’ na poradu.
T y ncwira! T y neznajesz, szczo to Boża sy ła ,
A my wirym , szczo wernetsia batkiwszczyna myła! 

1873. Lach z  p id  Humania.

Złożono w  depozycie magistratu nastę ­
pujące znalezione przedmioty: kluczyków sztuk 
12, tunika niebieska, 4  ry banknoty reńskowe; 
zaś w dyrekcji policji: szarfa popielata.

Spostrzeżenia  m eteorologiczne. — Dnia
26 maja pogoda, termometr od 2.2 doszedł do 
15.2 R. Barometr idzie w górę; rano o 6 dnia
27 stan jego był 329 .24 , termometru 5.6 R. 
W iatr  północno-wschodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Jadwiga By­
kowska wł. d. z Oharewicz; Władysław Iżycki 
z żoną wł. d. z Wiednia; Teofil Świerczewski 
z familją pełnom. margr. Wielopolskiego z Chro- 
brza; Aleks. Tarłowski ob. z  Łańcuta; Wład. 
Haller wł. d. z Polanki; Józef br. Meciński 
z żoną wł. d. z Partynia; Ludomir Cieński wł.

wćj z pierwszą staje sprzeczności. Jest 
więc czasem „Renó1* na pozór zupełnie  
mężczyzną, kiedy posługuje się tóna tylko, 
co mu dało wychowanie, jest w chwilach 
mimowolnych wybuchów natury kobiecój 
kobietą, że tak powiemy —  tóm spotęgo- 
wańszą, że naturę tę skrępowano i jest 
wreszcie czemś, na co z łożyło się i w y ­
chowanie i natura.

Każdy więc pojmie, że artystka tę rolę 
grająca podejmuje się ogromnego zada­
nia, że jeżeli —  jak niektórzy twierdzą, 
podobnie prowadzona istota do lat kilku 
nastu egzystować nie może — musi ona 
nietylko odtworzvć organizm rzeczywisty, 
lecz uprawdopodobnić oraz niemożliwe.  
Musi za ótn tworzyć tak jak tworzył au 
tor z całym zasobem myśli jego i wy­
kształcenia; potrzeba jój bowiem wglą  
dnąć w tajniki umysłu tak męzkiego, jak  
i kobiecego;  koniecznością jest tu zasta 
nowić się nad każdym ruchem, nad into­
nacją każdego słowa; każde niemal drgnie­
nie twarzy, każde wejrzenie musi być 
wystudjowane, jeżeli rola cała nie ma się 
stać dziwolągiem.

Ciekawy więc może czytelnik potem 
cośm y o roli powiedzieli,  jak się podług  
nas wywiązała z zadania tego pani P..r 
źnicka.....

Powiadamy zatem otwarcie, tak jak je­
steśmy przekonani, że p. P. wywiązała  
się z swój roli pod każdym względem  
znakomicie a jeżeli gdzieś , jak n. p. w 
akcie ostatnim można jój coś zarzucić,  
to winien jest temu jedynie autor. To też 
jak powitała p. P. publiczność oklaskami;  
tak po każdym akcie wywoływano artystkę  
po kilka razy.

N ie  znamy zaszczytniejszój roli popiso-

d. z Okna; Apolin. Heppen wł. d. z Galicji; 
Michał Wysocki wł. d. z Cieszyny.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Przyjechali: Zyg. 
hr. Romer wł. d., Roman Ligęza wł. d , z G a­
licji; Balbina Dunin wł. d. z Głembowic; T y ­
tus Bogdanowski wł. d. z Lesznowa; Paulina 
Zaleska ob. z Ryszkowa; Ant. Zubrzycki wł. d. 
z Kasiny; Juljan Horowitz kup. z Drezna; Go- 
thard Dwernicki wł. d., Stan. Romasz kupiec, 
z Rossji; Dawid Ehrlich inż. ze Lwowa; Ludw. 
Keltnan ob. z Tarnowa; Adam Pissarowski wł. 
d. z Warszawy; Albert Scheidler inż. z W ro­
cławia; Emanuel Huppe kup. z Prus; Klotylda 
Grodzicka ob. z Kongresówki; Stan. Niewmie- 
rzycka wł. d., Leokadja Kopernieka wł. d., 
z Wołynia; Winc. Konigi z Wiednia.
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Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lwowskiej •/. dnia 25 maja:
O g ł o s z e n i e .  W  miejscowości Turka, zo­

stała otwartą stacja telegrafu z ograniczoną 
służbą dzienną.

Gospodarstwo, przemysł i dantiel.

Ogólne zgromadzenie
akcjonarjuszów banku galicyjskiego 

d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u .
Dnia 27 maja b. r. odbyło się ogólne  

zgromadzenie akcjonarjuszów galicyjskie­
go banku dla handlu i przemysłu.

Po zagajeniu go przez Ludwika hr.W o-  
dzickiego , prezesa rady nadzorczój, od­
czytano sprawozdanie dyrekcji i bardzo 
szczegółowe sprawozdanie rady nadzor­
czój.

To ostatnie wykazuje szczegółowo cały  
sposób ciągłej kontroli, jaką  rada nadzor­
cza od wybuchu przesilenia aż po dzień 
1 maja 1874 r. nad wszystkiemi czynno­
ściami banku, efektami jego ,  lombardem  
i pokryciem dłu2 m ków wywierała.

C ły  kapitał bankowy wynosi obecnie  
1,800,000 złr.

Rezultatem czynności bankowych za  
rok 1873, mimo straty na różnicy kursu 
efektów bankowych wynoszącój 48  9 2 3 złr., 
jest czysty zysk  w kwocie  131,812 złr. 
81 kr.

W  dniu 2 styeznia 1874 r. wypłaeono  
już po 4  złr. na każdą akcję 80rt-ńskową, 
a po 5 złr. na każdą akcję pierwszeń­
stwa w stosunku 5% rocznie od kapitału  
wypłaconego na akcje —  razem 60,000 złr.

Po zw ykłych  odciągach na kapitał za 
pasowy, dla dyrektorów banku i dla rady

I nadzorczój, pozostaje jeszcze  na super- 
dywidendę 30  594 złr. 83 kr.

wój jak „Rcne“; ta bowiem wymaga od 
artysty wszystkich tych przymiotów k o­
niecznie, jakie tylko przypadkiem zd a­
rzają się razem u artystów nawet najzna­
komitszych. W roli tój jest  tyle tylko efe­
ktu, ile jest w grze artystki.

T łumaczenie sztuki jest d oskonałe ,  co 
baidzo wiele przyczynia się do uwyda- 
tuieuia znakomuój deklamacji p. Parżni- 
ckii-j. Gdyby artystka ta tak samo i w 
rolach innychgrała, zaiste, niebyłoby może 
miejsca dla mój wśród współczesnych jój 
artystek polskich.

Obok pani Parżnickiój miał pierwszo- 
izędną rolę p. Ładuowski, G dybyśm y dziś 
nie powiedzieli już tak wiele o teatrze, z 
przyjemnością moglibyśmy jeszcze pr.ejść  
grę p. Ł . w roli Mareellego. Jes.to  jedua  
z najlepszych ról tego zuakomitego arty­
sty. A  jakby natchnieni grą p. Parżnic­
kiój i p. Ł  dnowskiego, grali bardzo do 
brze i inni artyści, przed innymi zaś p. 
Szymański, p. W olska i panna Kwieciń  
ska, która nieziównaną jest w podobnych  
rolach, jaką ma w „kr Reneuua.

Kończąc wyraź .m y ginące życzenie  
wielkiój części publiczności,  ażeby dyrek­
cja „Hr. Ranego" jeszcze raz wkrótce 
przedstawić zechciała. Sztuka ta bowiem 
była w Krakowie ód kilku lat dopióro 
dwa razy przedstawioną, raz na b nefis 
p. P.rżnickiej, na którym przecież cała  
pub iczm ść być nie może, drugi raz one 
gdaj pud zas Zi louych świąt, k edy wię 
ksza część publi zoości była z* Kraku  
wem na wycieczkach.

Spodziewamy się, ze żądaniu temu ze  
ebee u zym ć zadość i dyrekcja i pani 
Parżmcka.

Zgodnie z art. 59  statutu z tój super- 
dywidendy przypada:

15% na fundusz amortyzacyjny, 55%  
supei dywidendy dla akcyj zakładowych  
i 30% superdy widendy dla wszystkich  
akcyj w miarę wpłaconego kapitału. Re­
zultatem takiego rozdziału j e s t : wyloso­
wanie 22 akcyj pierwszeństwa z wypłatą  
po 200 za 100 złr. i postanowienie super- 
dywidendy na każdą akcję zakładową  
1 złr. 5 0  kr., na każdą akcję pierwszeń­
stwa 50  kr.

Ogólne zgromadzenie zatwierdziło ra­
chunki i udzieliło absolutorjum, zatwier­
dziło wypłatę kuponu styczniow ego, u- 
ehwaliło powyższą superdywidendę i wy­
brało do rady nadzorczój w miejsce ustę­
pującego po trzechletnióm urzędowaniu  
Ludwika hr. W odzickiego, zmarłego W in­
centego Wolfa i składających rezygnację  
pp. Johna i Polanowskiego —  pp. Ludwika  
hr. Wodzickiego, dra Feliksa Szlaehtow-  
skiego, Edwarda T a ł łoczk ę  i Bronisława  
Pruszyńskiego.

Po zamknięciu posiedzenia natychmiast 
ukonstytuowała się rada nadzorcza; pre­
zesem pozostał dotychczasowy prezes L u ­
dwik hr. W odzicki,  wiceprezesem p. A le­
ksander Makowski, zastępcą wiceprezesa  
j. eksc. W iktor Kopff.

Od I cz er w ca  b. r. pobierany będzie do­
datek na ażio w zakładach kolejowych do po­
boru uprawnionych i z prawa tego korzystają­
cych w wysokości 5°/0. Is tniejące na korzyść 
publiczności wyjątki od opłaty dodatku na 
ażio, pozostają niezmienione. Nadto uwolnione 
są od opłaty dodatku na ażio: opłaty  według 
taryfy z 1 kwietnia r. b. za transport zboża, 
owoców strączkowych i produktów mącznych 
ze stacji kolei IwoWBko-czerniowiecko jaskićj i 
kolei Karola Ludwika do stacji bawarskićj 
wschodnićj i państwowćj kolei, wirtemberskićj 
i badeńskiej kolei państwowćj, wreszcie do 
Bazylei, Romanshorn i Rohrschach, o ile te 
opłaty przypadają dla wspomuionych kolei 
austrjackich i dla kolei północućj cesarza F e r ­
dynanda.

Ostatnie wiadomości.
Dziennik ustaw p .  p r z y n ió s ł  w c z o ra j  

u s ta w ę  w y z n a n io w ą ,  t y c z ą c ą  się u z n a n ia  
t o w a r z y s tw  r e l ig i jn y c h  i o d  w c z o ra j  w e ­
s z ła  o n a  w ży c ie .

M a l l i n c k ro d t  z n a n y j  p r z y w ó d z c a  k le -  
r y k a łó w  n ie m ie c k ic h  u m a r ł  tern i d n ia m i ;  
w n im  t r a c i  s t r o n n ic tw o  k l e r y k a ln e  j e d n e ­
g o  z n a jz d o ln ie j s z y c h  sw y c h  c z ło n k ó w .

W y b ó r  b o n a p a r t y s ty  w d ep .  N  e v r e  z r o ­
b i ł  w ie lk ie  i n ie m i le  w ra ż e n ie  t a k  m ię d z y  
r e p u b l ik a n a m i ,  j a k  tóż i r< j a b s t a m i .  Times 
t ł o m a c z y  w y b ó r  j e g o  tó m , że p rzy  sw o im  
b o n a p a r t y z m i e  j e s t  B o u rg o in g  o ra z  z w o ­
le n n ik ie m  M a c - M a h o n a  i j a k o  k a n d y d a t  
j e g o  j e s t  u w a ż a n y .

P o s ie d z e n ia  iz b y  w e rsa lsk ió j ,  k tó r e  n a  
k i lk a  d n i  b y ły  p r z e r w a n e ,  r o z p o c z y n a j ą  
się dz iś  n a  n o w o .  P a r l a m e n t  a n g ie l sk i  
r o z p o c z y n a  n a  n o w o  ses ję  I g o  c z e rw c a .

T y m c z a s e m  ra t u j ą  się d z ie n n ik i  z a g r a ­
n iczn e  a r t y k u ł a m i  o p a ń s tw a c h  z s e u r o -  
p e js k ie h ,  t a k  w szę d z ie  c ich o  w  E u r o p ie .

Telegramy „Kraju“
M a d r y t  26 m aja .  J o a q u i n  A n to n io  A g i-  

n a r  u m a r ł .  L o r e u z a u a  m ia n o w a n y  z o s t a ł  
p os ło m  p iz y  s to licy  p a p ie z k  ój. D o n  C a r ­
los  o p u śc i ł  D u r a n g o  i u d a ł  się do  A z p e y t ia .

K u r s a .— Wiedeń 28 maja godz. 2 .20 . —  
Akcje kredytowe 2 1 8 .5 0 .— Londyn — . — .—  
Srebro 105.60. — D u k a t — .— . —  Lombardy 
137 50. — Losy z 1864 r. 133. — .— Akcje
franko-austr. 25 .50 .  — Napolei nv — . — . __
Akcje kolei Karola Ludwika 243. — . -— Akcje 
kolei lwow. czerń. 142. — . — Akcje kolei półn. 
wschodniej 104 50 — Akcje banku związków. 
7 .5 0 — . — Oblig. indemn. gal. — .— . — Akc'e  
banku wied dla obrotu 79 2 5 .— Akcje anglo-
banku 126 .50 . — Akcje kolei rzad. 316 50, __
Kolei siedmiogrodz. — . — . — Kolei Rudolfa 
155 .— . — T r a m w a y — .— .—  Banku budowy 
46 25. —  Akcje kolei wschodniej 50. — . — 
Akcje banku anglo węg. 32 .50  — Akcje kolei 
zjedn. 94 — . — Losy tureckie 51 — . —  Lcsy 
prernj. węg. 74.25. — Akcje kolei bogumińskiój 
1 38 50. — Akcje kolei ces. Elżbiety 196 — .— 
Akcje kolei półn. zaehodn. 179 — . — Akcje 
franeo-hungaria 58.50. —  Ogólny bank austr. 
46. — . Uśpi sobi.-nie giełdy : ożywione.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichawski.
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S tow arzyszen ie zarejestrow ane z nieograniczoną  
poręką w e Lwowie

uwiadamia niniejszem, iż rozpoczęło w myśl sta­
tutu swoje czynności i urządziło biuro przy ulicy 
Ślusarskiej Nr. 4  na dole, które jest dla intereso­
wanych otw arte codziennie od godziny 5  do 6 po­
południu, a  w  niedzielę od godziny 10 do 12 przed­

południem.

Ogłoszenie.

i i
położona przy „Nowej Bramie“ pod liczbą 468 dz. I.

eskontuje weksle

5026(1-3)

Dyrekcya.

udziela

zaliczki nzastaw papierów p a l l i c in y c l
oraz

1ATT0NII SPÓŁKA
c. k. uprzyw il. z a k ła d  m ineralnego  b ło ta , F ran zen sb ad , Czechy polecają swoje powszechnie cenione 

przedmioty jak o  środki do użycia domowego, a  zastępujące słynne

mineralno - błotne kąpiele Francensbadzkie
m in era ln o -b ło tn a  só l (suchy wyciąg błota) do kąpieli i obmywań; 
m in era ln o -b ło tn y  łu g  (płynny wyciąg błota) do kąpieli i obmywań;
S l n„e1, b t0 t? dn k-apieli * ° P adlK  uznane są “za n a d e r  skuteczne w n ie d o k re w n o śc i, b lednicv, 
sK ro tu łach , sz k o rb u c ie , reum atyzm ow i, newralgii, szczególnie zaś w kobiecych c h o ro b ach  p łciow ych

Dokładne p rzep isy  leczenia darmo. 5034(1-6)
M attoni i S p ó łk a , c. k. nadworni dostawcy w F rancensbad .

Nr. 280.
R .  S .  Ó .

KONKURS.

na mocy uchwał zapadłych na nadzwyczajncm posie­
dzeniu Wydziału Wielkiego dnia 21 kwietnia 1874 r.,
pożyczki na hipotekę realności położonych w obrę­
bie wyższego c. k. Sądu Krajowego w Krakowie,

spłacalne w ratach półrocznych w przeciągu
lat dziesięciu.

Dyrekcja.
5011(1-10)

Z pow odu  niedojścia do skutku 
konkursu ogłoszonego pod dniem 
14 stycznia b. r. do L. 11 ogłasza 
niniejszem c. k. R ada  Szkolna Okrę­
gow a celem obsadzenia posady d y ­
rek to ra  szkoły ośmioklasowej' żeń­
skiej miejskiej w  K rakowie, konkurs 
do 10 lipca 1874.

Z posadą  tą połączona je s t  rocz­
na  pensja w  kwocie 1500 zł. w. a. 
k tó re  co 5 lat aż do 25 lat służby 
w zrasta  o 100 zł. w. a.

D yrek to row i służy również p ra ­
wo do em erytury  w ed ług  osnowy 
ustaw y emerytalnej z dnia 1 lipca 
1873, L . 251. Dz. Ust. Kraj.

D o uzyskania tej posady  po trze­
bna  jes t  przepisana kwalifikacja, a 
m ianowicie: świadectwo z egzaminu 
odbytego na nauczyciela do szkół 
średnicłi lub do szkół w ydzia ło­
wych.

Ubiegający się o tę posadę, k tó ­
rzy  zostają w  służbie publicznej, zło- 
żą podania  za pośrednictw em  swej 
władzy; nie zostający zaś w służbie 
publicznej, bezpośrednio w Radzie 
Szkolnej Okręgowej miejskiej w 
Krakowie.

Od kandydatów , k tórzy  nie są na 
posadach  publicznych, w ym aga się 
prócz dokum entów  świadczących o 
ich kwalifikacji, św iadectw a m oral­
ności.

Podan ia  spóźnione lub nie opa­
trzone w potrzebne dokumenta, nie 
będą  uwzględnione

O. k. R ada  Szkolna O kręgow a
m i e j s k a .  6040(i-3)

K raków  dnia 19 maja 1874 r.

Wiedeńska w ystaw a powszechna. 
Medal z a  postęp.

F. KERNREUTER
W iedeń, H ern a ls  H a u p ts tra s se  115 

4827(536)) an  d e r  P fe rdebahn .
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I llu strow ane cenn ik i darm o.

C. k. uprzyw. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w ydaje  we L w ow ie  i przez filje 

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu od dnia 15 lutego 1874 r

ASYGNACYE KASOWE
4*/2 procentowe płatne w 8 dni po wypowiedzeniu
5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu
5 / 2 procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
6 procentowe płatne w 60  dni po wypowiedzeniu
6 / 2 procentowe płatne w 90  dni po wypowiedzeniu.
W szystkie  A sygnaty K asow e przed  15 lutego 1874 w obieg

puszczone będą oprocentow ane o % %  niżój —  a mianowicie:
5 procentowe od 23 lutego b. r. tylko po 4 % %

procentowe od I m arca  b. r. tylko po 5°/n
procentowe od 15 m arca  b. r. tylko po 5 V ,%
procentowe od 15 kwietnia b. r. tylko po 6 %
procentowe od 15 maja b r. tylko po 6 1/ 2% .

z zachowaniem dotychczasowych term inów wypowiedzenia.

lwów, u  lutego 1874. Dyrekcya.

5V 2 
6 
6 %  7

KI u r s p a p i e r  ć> w P i e n i

KRAKÓW,  27 maja.
%  Obligacje indemn. galicyjskie 

IX  Listy zastawne galicyjskie . .
^%  L isty zastawne g a licy jsk ie .. .  
l%  L isty zastawne polskie s e r ja l .  
t %  L isty  zastawne polskie serja  I I . 
5X  L isty zastawne polskie nowe .
IX  Listy likwidacyjne p o lsk ie___
c'X Listy zastawne banku hip. gal. 
■% Listy zastawne banku włościan.
■ a lic,, zakładu kredyt, ziemskiego:

5 Ye%  Listy zast. 36-letnie srebrem 
6X  Listy zast. 36-letnie banknot. 
6 X  „ „ 1:1,  tnie „

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskiój 
„ „ galic. Karola-Ludwika .
„ ,, lwowsko-czern.-jaskiej .
„ banku dla han. i przem. 80 zła 

Galic. banku hipotecz. . „ 200 „
Losy krakowskie na 20 z ła ..................

fj premjowe w ęg iersk ie .., .
>) tureckie 400 franków . . . .
„ m iasta S tan isław ow a.................

Srebro nowe au strjack ie ......................
Ruble papierowe rossyjskie................
Talary p ru sk ie ................................
D ukat obrączkowy.........................
20-franków ka................

WI EDEŃ,  27 m aja. 
Renta austrjacka 5%

w srebrze 5%

płacą (żądaja
óła. c.
80 — 
72 50

Zła.
82 
74 50

82 50; 84 25 
92 251 94 25 
91 25 93
91 50 
76 75 
85 75 
93 —

91 50 
241 -  
140 50

73 -  
49 50

104 75
54 — 

164 50 
5 26 
8 90

93 25 
78 -25 
87 75 
95

93 50 
244 5d 
144 60

21  -  

76 
53 50 
18 

106 75 
155 50 
166 50 

5
9 04

L o s  y :
Z roku 1839 całe za 100 zła...........
. . . » ,1889 6/ó » 100  ..............
4%  rzad. z r. 1854 n a  250 „ .........
5°/0 „ „ 1860 całe „  500 zła.
5%  „ „ 1860 V6 „ 100 „
Rządowe „ 1864 za 100 zła .

20 zła.K rakow skie ..................

A kcje bankow e i k o le jo w e :

80
80
80

Boden-Credit austrjac. .
Franco austrj ackie . . . .

„ w ę g ie rsk ie  _
National b a n k ................................... .
U nionbank ......................... za 200 zła.
Arcyksięcia A lbłeehta 200 zła.........
D n ie s trz a n sk a   200 „
E peries-T arn o w   200
Ferdinand N ordbahn 1000 zł. m .k. 
Gal. Karl Ludwig . . . 210 zła. s r . . . 
Kasehau O d e rb erg .. .  200 zł. m .k . . 
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ . . . .
E udo lfb ah n .................... 200 „ s r . . . .
Staatsbahn (500 f r . ) . . 200 zł. m .k ..

„ I I  e m is ji.. 200 „
Siidbahn (L om bard.). 800 „
Węg. gal. I. Łupk. . .  200 „ s r ...’ . 

Nordostbahn . . .  200 
Ostbahn (500 fr.) 200

płaca |żądaja 
Ała. c. | Zla. e|

. 210 277 _

. 233 '235 —  |

. 96 75; 97 25
106 25 106 50
110 25 110 75
133 133 50
128 129 —

19 50 20 50

126 75 127 52

26 50 26 75
58 50 59 —

981 — 983 _

92 — 92 50
114 50 115 —

196 ___ 197 _
2068 2072

■42 75 243 25
138 75 139 25
142 50 143 50
1 5 — 156
317 50 318 —

138 50 łB9 —

138 50 138 50
105 — 106 —

105 —  I106 —

50 501 51 —
• 1

ę u  Z y.

L isty  z a s ta w n e :

A llg .oest.B d.K r . lo s .. . 5 X  z ła .s r .. 
n i  33 la t los . . .  5X  . .
„ _ „ gm. 4 0 ..  „

Galic. B anku H yp. 6 X  w. a . . .
„ B anku Włość. . .  6 X  „ „ . .

N ationalbank................ 5X  m . k . . .
u k ................  5X  w. a. . .

Obligi p ie rw sze ń stw a :

Arcyks. A lb rech ta   100 w. a. . .
D niestrzańskie  5 X  „
Gal. Kar. L ud ................  5 _

r .  '  “ n •

” I ł - em...................... 5 X ...........
» 1871 I II ..................6 X  „ ..........

Lwów.-Czern.-Jassy:
n 1 1865 .............. 5 X  sr w. a.
•  7 1 1 8 6 7   ,  „
» 1X1 1868 .............. 5 X  „ „ „
» I V 1872 .............. 5 X  „ „ „

W ęg.-galic. Lupkow. . 5 X  „ „ „ 
„ N ordostbh.. . 300 5 X  „ „ „
„ Ostbahn . . . .  300 b% „

WARSZAWA, 24 maja. 
L isty  zastawne serji 1 4 X  . .

k - 2 . 4 X  . .
kupon u b ieg ły .. . . . . .

n o w e ........................5 X  . .
kupon ub iegły ..............

likw idacyjne . . . .  4 X  
kunon ubiegły

plącą | żądają 
óła. c .|Ż ła . c.
95 50 96 —
83 50 84 —

.  _ _  — __________

94 50 95 —

. 90 76 90 90

76 75 76 90
32 — 33 —

107 — —  —

103 103 50
102 25 ------

76 — 76 50
87 5 87 75
79 25 79 50
76 — —  —

77 — 77 50
68 — 69 25
63 75 64 —

Rrs. k Rsr. k.
93 76 94 5

1 
1

25 
!

_ ____

92 10 92 40
78 20 78 60
77 80 78 10
— 81 —  •—
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